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Pis no paświącone sprawie robotników i inteligencji pracującej.
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OSOBY: Holofernes, wielki wódz wojsk assyryjskich. Judyta , wdowa po zmarłym Manassie. 
Marjs, jego służebnica. Natan, syn Eljasza. Noemi, narzeczona Natana.
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Piotrkowski
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Z a w s z e  c i  s a m i a

Z Westfalji, z Nadrenji, z Sak- 
**'>nj», zewsząd, gdzie w niemieckich 
kopalniach i fabrykach polski ro­
botni k-wychodżca w walce o kawa­
łek chleba oddaje swój pot i trud 
%«mu kapitałowi, płyną głosy 

¿i i rozpaczy naszego ludu. Sftte- 
JWhAiińskie Niemcy, eksploatujące 
cięciwie polską pracę, nie myślą 
Porzucać w Btosunku do Polaków 
utartych dróg przedwojennego ha- 
katyzmu. Rozkwitają na nowo nie­
wygasłe snać tradycje Bisraarków 
* Hohenzollernów, posiadających w 
s'vym dorobku takie zdobycze cy­
wilizacyjne, jak słynne .ausrotten“, 
W aisje kolonizacyjne, wrzesińskie 
*a*>wnie i wozy Drzymałów.

To, co się dzieje obecnie na 
terytorjach przemysłowych Niemiec, 
r zSe robotnicy polscy stanowią 
z ;v^ to ^yspy i wysepki narodo­
wościom^ przechodzi wszelką miarę 
i pojęcie c z ło n k a  XX wieku. Ob- 
1;te szczegóły nowej martyrologji 
polskiej, uja\ynione m w nie­
dawnej mowie posła Hertza, świad- 
|‘aą, że mamy do czynienia z jedno- 
V? 1 .zorganizowaną akcją szowini- 

'v i hurra Patrjotów niemiec- 
I " f f ,  którą przez palce patrzy

Którą energicznie i bezwzględ-
1,10 popiera prawie cała ludność 
miejscowa, nie wyłączając socjali­
stycznych związków i stowarzyszeń
niomiecklch.

Zycie robotników polskich w  
Niemczech stało się is!nem piekłem, 

j Po miastach i osadach fabrycznych 
Baateje jakaś wściekła obława na 
wszystko, co polskie z ducha i  je- 

Wysiedlanie masowe rodzin 
polskich i wyrzucanie ich za grani­
cę M*emioc,  ̂ usuwanie robotników 
<p# warsztatów pracy, krwawe na­
pady na działaczy polskich, demo­
lowanie lokali polskich stowarzy- 
\9&A, brutalne szykany i  2nieważa.

na każdym kroku narodowych i 
i£a&gijnyoh uczuć naszego robotnika,

oto są bohaterskie czyny haka- 
\*Bfc foznej czarnej sotni, którym —  
Mpflśrećlamy — nie pneciwdriala  
j?a le  „republikański“ i .demokra- 
v*any“ rząd dr.'Wlrtha.

Przebiera się doprawdy miara 
cierpliwości polskiego wychodźcy. 
Traktowany od lat wielu jako pol­
nisches Wieh przez ten .w ie lk i“ na­
ród, łrtóry bał się podobno tylko 
Boga, robotnik nasz, walczący cięż­
ko o codzienną egzystencję, znosić 
musiał wiele z zactśnlętemi zębami, 
gdyż po stronie niemieekich kultur- 
traegerów była opancerzona pięść, 
bagnety i policja, po nasiej zaś —  
tylko nieważkie i nieważne dla cie­
mięzców poczucie odrębności naro­
dowej, strzeżone zazdrośnie gdzieś 
w  głębi serc. Ale tak mogło być 
kiedyś. D iiś jest inaczej.

Wszak mamy już Polskę nietyl­
ko tam, «gdzie biją wierne serca 
jej synów“, ale mamy ją także na 
karcie Europy. I Polska ta posiada 
swe poselstwa i konsulaty, posiada 
swój rząd, sejm i głos, może znaleźć 
środki i siłę do poskromienia wo­
jowniczości hakatystycznych bandy­
tów, poszukujących odwetu na bez­
bronnej ludności polskiej za pola 
Marne'y, traktat wersalski, Poznań­
skie, Pomorze i G. Siąsk.

Nikczemne brutalstwo rycerzy 
wszechniemieckiego zakonu policz­
kujących polskie kobiety za rozmo­
wę w języku ojczystym, haniebne 
wybryki różnych heimatstreuerów, 
teroryzujących i prześladujących 
polskiego robotnika, za to tylko, że 
śmie głośno być Polakiem, oała ta 
cofająca nas w mroki barbarzyń­
skiego średniowiecza antypolska 
heca w  środku Europy — musi w y­
wołać w  Polsce nietylko sprawied­
liw ą i bardzo głośną ocenę, ale —  
wślad za nią—błyskawiczną, ener­
giczną i dotkliwą dla spadkobier­
ców raubritterstwa reakcję.

Nie propagujemy i nie propago­
waliśmy nigdy haseł nienawiści i 
ucisku narodowościowego. Jeśli 
chodzi o ludność niemiecką, uczci­
we jej żywioły w  odzyskanych przez 
Polskę dzielnicach zachodnich nie 
mogłyby chyba temu zaprzeczyć. 
Ale gdy gra idzie o los i  żyoie ty- 
Bięoy obywateli polskich, maj duj ą- 
cJ®h się w  granicaoh Niemiec, a 
oddanych na pastwę samowoli band

ro zb ó jn icz y c h ,  o p e r u ją c y c h  pod u -  
rz ę d o w y m  n ie m a l  p ro te k to ra te m ,  
z d e cy d u je m y  s ię ,  j e ś l i  i n n e  ś ro d k i  
z a w io d ą ,  p o rzu c ić  e w a n g e l i c z n e  z a ­
s a d y  o „ m iło w a n iu  n ie p r z y ja c ió ł“ i 
n ie p rz y ja c io ło m  ty m  p o t ra f im y  po­
k a z a ć — p azury .

Od r z ą d u  n a s z e g o  d o m a g a m y  
s ię  n a ty c h m ia s to w e j  i e n e rg ic z n e j  
i n t e r w e n c j i  d y p lo m a ty c zn e j .  J e ś l i  
to  n ie  p o s k u tk u je  1 m a s o w e  p o g ro ­
m y  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  n ie  u s t a n ą  
—  k o n ie c z n o ś c ią  b ęd z ie  p rz y s tą p ić  
do a k c j i  o d w e to w e j  w z g lę d em  z a ­
m ie s z k a ły c h  w  P o ls c e  N ie m có w . 
T e n  b a rd zo  bo lesn y  d la  nas ,  bo 
w b r e w  n a tu r z e  nasze j  i d ą c y  k ro k  
zdo ła  n ie z a w o d n ie  u ś m ie rz y ć  a w a n ­
tu rn ic z y  z a p a ł  w e s t f a l s k ic h  i s a s k i c h  
o b ro ń c ó w  D e u ts c h la n d u .

B. D.

B. K A R Ś N I C K I
BIURO PRÓŚB

K O N S T A N T Y N O W S K A  5, m. 20

Referuje podania do 
H władz wojskowych, sądo- 

-S  wych i administracyjnych. 
£  Dla niezamożnych po ce- 
g  nach zniżonych. 2203— i.

i--- u r n n - i ł u B n u iiim .ii—  n  ■ u m i

Przeciw Turcji.
Król Konstantyn grecki wydał r«t- 

kax do wojska, w którym zapowiada, 
iż nie wró:i do kraju, aż nie uwolni 
„xiem i miast firecUich, zagrabionych 
kiedyś przez krwioiarczych sułtanów*’- 
Jest to zatem uroczyste proklamowanie 
dalszej wojny z Turkami. Słowa króla 
odbiły sit} znamiennem echem nad B o­
sforem i tamtejsi Turcy zapytują, czy 
zapowiedź jego nie odnosi się tak ie  do 
Konstantynopola.

Oczywiście Grecja nie mogłaby 
myśleć o szerokich przedsięwzięciach 
antitureckicb, gdyby nia rachowała na 
pomoc Anglii. Dotychczas gabinet lon­
dyński rUe powziął oficjalnie decyzji wo­
jennej, atoli niektóre jego kroki zdają 
sią wskazywać na zamiary poparcia Gre­
cji w jej akcji zbrojnej. Według wiado­
mości z Londynu, łada dzień ma przy­
być do Konstantynopola eskadra angiel­
ska, która ma wspierać działania wojsk 
greckich na wybrzeżach Azji Mniejsze] 
i ochraniać ich transporty. Dzienniki 
angielskie podają te wiadomości z pew­
ną niechęcią i obawą, gdyż wcale im tią 
nia uśmiecha perspektywa nowej woj­
ny, która da sią mocno wa znaki finan­
som państwa; niewątpliwie i gabinet 
sdaje sobie doskonale z tego sprawą, 
niemniej jednak sytuacja w zachowaniu 
Azji tak sią przedstawia, iż prćstige ani 
gielski jest tam poważnie zagrożony • 
zachodzi potrzeba stanowczych kroków.

Na całym azjatyckim wschodzie 
Anglja ma kłopoty z żywiołem muzuł­
mańskim. Jeżeli pozwoli kemalistom 
tryumfować w Azji Mniejszej, niezawod­
nie doczeka sią w bliskiej przyszłości 
jaszcze wiąkszych kłopotów.

Szswclcie kopyta (formy),
nowe Modelo nadeszły z W arszawy.

Prawidła oraz pas ta  „Bon-Ton“.
S i e n k i e w i c z a  N : 2 5 .

Wrzenie w Indjach.
Dzienniki francuskie notują od cza­

su do czasu wieści, z któremi nio moż­
na spotkać siq oczywiście w prasie an­
gielskiej, a mianowicie wieści o groźnej 
dla Anglji sytuacji politycznej w łndjach 
wschodnich. W tych dniach np. kores­
pondent dziennika „La Libro Parolo“ 
telegrafuje doń z Kalkutty, co następujo: 
U iLDługa podróż, ja k ą  odbyłem po 
Indjacb, pozwoliła mi wejść w kontakt 
z najróżnorodniejszymi żywiołami lud ­
ności tubylczej. Otóż na podstawie in­
formacji, tam zdobytych, mogtj tw ier­
dzić z całą pewnością, że po kilku m ie­
siącach, potrzebnych do dokończenia 
przygotowań, prowadzonych bardzo sy ­
stematycznie, wybuchnie gwałtowna i 
powszechna rewolucja, k tóra panowanio 
angielskie w Indjach raz na zawszo za­
kończy wedle wszelkiego prawdopodo­
bieńs tw a“.

Niesłychanie fałszywy krok ze s tro ­
ny rządu  angielskiego, jak im  było m ia­
nowanie żyda wicekrólem Indji, wybuch 
tej rewolucji z pewnością przyspieszy.

V? sprawie aprowi­
zacji G. Śląska.

WNIOSEK NAGŁY 
Pos. Chądzyńskiego i Kol. z Klubu NPR.

Od chwili ustanowienia Komisji 
Koalicyjnej na G. Siąsku i objęcia przez 
nią zarządu tym krajem, rząd polski 
znacznie przyczynił s ią  do aprowidowa- 
nla ludności Górnośląskiej, wysyłająo 
tam co miesiąo liczne transporty  zboża, 
ziemniaków i*tłuszczów.
^ CS Gdy wybuchło powstanie na Gór­
nym Śląsku, rząd pod presją niektóry oh 
państw Koalicji zamknął szczelnio gra-
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nioę między Państwem Polskiem a G. 
Śląskiem, nie przopuszczająo na Śląsk 
już nia tylko ochotników do armji pow­
stańcze] i broni, lecz i transportów ży­
wności. Stan ten trw a już  sześć tygod­
ni. Polska ludność G Siąska narażona 
Jest wskutek tego na głód i liczne cier­
piani». szczególniej ludność robotnicza.

Gdy najłapsi synowie toj ludności 
krw»v i walraa o przyłączenie swego 
kraju do Pzaczypcspolitoj, to jednoczą* 
¿nia icb maiki,* żony i dzioci znosić mu* 
arą głód z powodu rządu tejże Rzeczy­
pospolitej, który zamknął granicy dla 
transportów g apro\v'zacyjnych. W śród 
lndiioćci Górno^ąskiej zaczyna Jsię bu ­
dzić słuszne rozgorjczenio do Polski, 
które może mieć groźno i niepożądape 
następstwa. Niezadowolenie ludności 
wskutek braków nprowizacyjnych, sta- 
rają  się wyzyskać także komuniści Gór­
nośląscy, by tzc izyć  anarchję.

Wobec powyższego podpisani wno­
szą: Wysoki Sejm uchwalić raczy:

Wzywa się Rząd,
1) by natychm iast  otworzył grani­

co Górnosląską dla transportów aprowi- 
zacyjnych i gospodarczych,

2) by na tychm iast  skierował na G. 
SIąsk ilość zboża, ziemniaków i tłusz­
czów, wystarczająco do całkowitego za­
spokojenia p j trzeb  aprowizacyjnych tam ­
tejszej ludności.

Wnioskodawca. 
W arszawa, d. 14-IV-1921 r.

Na pograniczu 
polsko - sowieckiem.

(Korespondencja własna).
Ciekawy wielce obraz przedstaw ia­

ją  obecnie stosunki, jakio wytworzyły 
sitj na północnem pograniczu polsko- 
eowieckiem. Pozwolę sobie tu ta j przeto 
rzucić na nie nieco światła przy pomocy 
faktów.

Kraj tu ciężko przez wojnę nawie- 
Izouy.— Są to już  ślady wojen naszych. 
Mo jeśli kto sądzi, żo znajdzio tylko 
zgliszcza — zaiste dozna radosnego za­
wodu. W szystko — literalnio wszystko 
odbudowane. Całe wsie lśnią białością 
świi żych belek, ozłacają je  strzechy 
ti imane — a nigdzie lak pięknie da­
chów szyć nio umieją. Chłop brał drze­
wo z lasów—za bolszewików legalnie — 
za nas mniej legalnie — brał i budował. 
Cudował dla siebie, dla syna, potem na 
sprzedaż chałupę postawił W prawdzie 
urząd budowlany rozsyłał geożne zakazy 
wznoszenia domów bez zatwierdzonych 
planów, a lo . . każdy wolał mieć chałupę, 
niż owo plany — no i m a! Dobro, żo 
ma, bo choć mu ciepło przynajmniej.

Głód tu panuje. Chleb robią z 
wrzosu tłuczonego z  paprocią — placki 
z pokrzywy — oto pokarm. Ludzio od 
tego pożywienia puchną, dostają wrzo­
du »v — s trach  pomyśleć. Pomocy — po­
mocy! Wierzyli, że j ą  da bolszewik — 
me dał. Wierzyli, że da ją  Polska... 
A „ty Polsko tak bogata, żo wyżywić 
mogłabyś pół św iata“.

J \ J W uit>i
^Zo wspomnień powstańca).

II

i > Za pierwszym strzc łem posypały się 
Inn*. Począt owo pojedyócze, po :.ilka, 
kilkanaście, to z tai, to  z tamtej strony, 
ras  cichnąc, po tem  znowu w prawdziwą 
ta łw ? przechodząc, p o . l ió r s i  chora '.ie -  
rysiyczna „tykanie* kartb inów  maszy­
nowych się ro iległo , aż wreszcie cale 
przedpole rozgorzało strasznym ogniem, 
a kula ja ':—osy dokuczliwe, koło uszu 
bzykać zaczęły. Zwłaszcza na drodze 
cp< lskiej, l.oło cm entarza, wzmogła się 
piekielna muzyka. Tam pracował nie* 
strudzenie ciężki kulomiot, zionąc co 
chwila dziesiątki śmiercionośnych po­
słańców pod las, skąd zbliżał-się wróg. 
Po obu stronach rozrzuceni ^chłopcy* 
spoglądali z lubością na swoją ,ir.a* 
szynkę* i śledząc kierunek {ej strzałów 
raz za razem pociągali za cyngiel, by 
nie dać się jej zawstydzić.

O  kil: a  kroków oparty  o drzewo, 
s ta ł  ich ulubiony dowódca ppor. Sehu* 
• ter batbronny z trzcinką jedynie w 
dłoni, k tó rą  kierunek nadawał, pioru­
nując równocześnie bez przerwy, o t tak  
po swojemu.

.Łaziki przeklęte, wam żydom bro­
dy golić, a nie proch wąchać, pierony!

Z Wilna wywożą do Rosji sól, za 
k tórą otrzym ują chleb, skórę, futra, 
czasem złoto i biżuterję. Na wschód 
od Mołodoczna na porządku dziennym 
są napady, rabunki, formalno bitwy. •

Bandy wpadają w nasze rubieże — 
padają  strzały, bywają , trupy. Banda 
wybiera miejsce dobro. Chwyta kanio, 
krowy, a uprowadziwszy je  po zagrani­
cę, wysyła parlam entarjusza  po okup 
w slomnie, soli, cukrzo itd.

Pod grozą napadów żyją ludzie 
z dnia na dzień. W m iasteczku Ra- 
doszkowicacb, nie minio doba bez a la r ­
mu. Myślałbyś powróciły czasy J u ra n ­
dów zo Spychowa — boć w sąsiedzkich 
stosunkach wiadomo—wet za wet. T y l­
ko, żo z naszej strony idą tam  nio po 
łup, lecz najczęściej po zomstę, zapusz­
czają się głębiej w nieprzyjacielskie 
dzierżawy i toną w nich. Może zginą 
gdzieś w krwawej potyczce powstańczej ? 
może zasłyną jako odrodzicie!© Rosji 
czy Białorusi. Obcy są  nam ci ludzie— 
obcy, bo już pragniemy wytchnienia, 
spoczynku.

Białostocczanin.

D a c i i o i i y  H i n l s t s r l a m  S R i r H i i .
O głoszono dochody Min. Skarbu w 

miesiącu styczniu 1921 r. w poruw nen iu  
z całym rokiem 192) w b. zaborze r o ­
syjskim i w b. zaborze ausfrjackim:

styczeń Rok 
I9ż1 r. 19-0 
w rniljonach

1) Podatki bezpośrednie  176*4 76S‘3 
w tem  podatek  przem y­
słowy ...................... . . . G8 229
podatek od zys! ów wojen. 42‘7 205‘4

2) Podatki pośrednie sp o ­
żywcze . . . . .  14P7 657 6

3) Cło......................................  111 -8 65J'3
4) Monopole . . .
5) Opluty s templowe

29*'8 1-676 
164 8 745

Jak  widzimy, już styczeń pod wzglę­
dem podatkowym pokaźnie się przed­
stawia w porównaniu z rokiem zeszłym 
Monopol tytoniowy osiągnął w r. 1920 
czysty zysk 1 4 miliarda marek, acz w 
r. 19z0 wpłynęło tylko 263 miljony. Mo­
nopol spirytusowy fcykaźuje około mil­
iarda. Szkoda, ¿0 każdy z monopolów: 
spirytusowy, tytoniowy, cukrowy« s o i ,  
loterji i sacheryny: nie wyjaśnia się o d ­
powiednim, ¿ciśle handlowym bilansem. 

——'"tf" ——

O penfoe dla jeńców  
w racających z  Bolszewji.

W  uskutecznieniu planu o ropatr- 
jacji opracowanego przez polską delega­
cję ,w komisji mieszanej repatrjacyjnej 
w Moskwie, wyruszy z Moskwz około 
20 bm. transport z jeńcami cywilnymi 
i internowanymi. Celem przyspieszenia 
dotychczasowego tempa repatryjacji i 
i ułatwienia jaknajwiększej liczbie u- 
chodżców powrotu do kraju przed zimą,

Widzie?», pierony, te  czfirne tunkclU  w 
zbo żvi?*‘Huk s tr ja fu  arm atniego zagłuszył 
dalszy wylew Świętego oburzenia „arcy- 
pierona*. Czarne punkciki wśród zboża 
zni'::ły, jakby jc I to zdmuchną?, nn trę t-  
ne osy przestały r.a Chwilą bzykać i 
drain ić  uszy, a ts io w centrum  silniej- 
szern echem  , Krosty:-.* się odezwał.

Bzz czapki, w zielonej i oszuii je­
dynie, s ta  dowódca reduty, od Jego na ­
zwiska ochrzczonej, oparty o zrąb m o ­
s tu  kolejowego, który swem-położeniem 
wyniosłem i eilr.ą obsadą  za barykadą 
z kamieni dominował n-:d całam  przed­
polem. Byle tyli o przeciwni'. 29 zbói 
się wychylił w net pluł nań „Krystyn“ 
deszczem ołowianym i do cofnięcia się 
zmuszał. Spokojny, zrównoważony kie- 
rował ogniem, jak gdyby nie na pozycji, 
lecz na mównicy sie znajdował. Bo pu­
blicystą był z zawodu.

Dziś a tak  na redutę był silniejszym, 
niż zwykle. Kula u d e /z t ły  z głuchem 
echem  o żelazne spojenia most.', prze­
skakiwały z kam ienia . na  kamień, lub 
ścinały gałęzie ob--k stojących drzew. 
Całcmi salwami obrzucali Niemcy most, 
skierowawszy nań  ponadto  3 karabiny 
maszynowe.

Biada temu, kto nieostrożnie u- 
chylił się z poza o t ło n  reduty. Nieli- 
tościwa władczyni wszechjestestwe, 
śmierć, czyhała na każdym kroku, ofiar 
szukając. Lecz .Krystyn* s ta ł  nieugięty, 
jedynie zbyt gorączkowy ogień miar­
kował.

Min. spr. zagr. poczyniło starania dla 
wykorzystania drogi wodnej przez Bał­
tyk dla północnej Rosji 1 przez rnorzo 
Czarne dla Rosji południowej.

W skazanym  by było, aby przez 
osoby zainteresowane, jakoteż społe­
czeństwo wykorzystana została możność 
przesyłania do Moskwy drogą przez 
polską delegację repa trjacy jną  w W ar­
szawie produktów niezbędnych, które 
mogą być skierowane bądź pod wska 
zanym adresom, bądź do uznania dole- 
gacji polskiej w Moskwie. Dla ułatwie­
nia wysyłek delegacja polska repatr- 
jacyjna w W arszawie zarządziła sporzą­
dzanie gotowych już paczek z żywno­
ścią, które mogą być nadawano i ekspe- 
djowano pod podanym  adresom.

- - - o ■ —.

Rolnictwo, kolej?, p r z e m y s ł .

(Opinje sfer rządowych).
Odbyła się w prezyd um Rady Mi­

nistrów narada z przedstawicielami pra­
sy poświęcona sprawom naszego życia 
gospodarczego w chwili obecnej z udzia­
łem prez. Witosa i ministrów: rolnictwa, 
kolsi i przemysłu, Ltórzy udzielali wy­
jaśnień-

Według więc ministra rolnictwa 
rolnictwo staje na mocnych podstawach. 
Liczba odłogów z 7 miljonów mórg (z 
końcem wojny) zmalała do 1|5. W Kon­
gresówce odłogi zni. ły zupełnie z wy- 
jąti.le 3» pow. Białostockiego I Hrubie­
szowskiego. Pomoc rządowa dala rol­
ni om 6'),000 koni, 480 pługów motoro­
wych, 3 tys. wâ ». zbożr siewnego i 4 
tys. zitmniakó'*'. Razem obsiano 678 
tys. hektarów więcej niż w r. ubie łym 
urodzaj zaś przewidywany jest o 60 proc.» 
wydatniejszy niż w r. ub. J e s t  pewność, 
że w roku bieżącym obejdziemy się bez 
dowozu zbofa z za rranicy.

Minister przemysłu oświadczył, 
że przemysł toż wykazuje znaczne 
postępy w wytwórczości. Świadczy
o tem choćby to, ie  w r. ub. liczba 
robotników z liczby 260 tys. pod­
niosła się do 340 tys., co stanowi 
60 proc. (przedwojenna liczba 530 
tys.) Przemysł włókienniczy w cza­
sie wojny spadł do 10 proc. dawne­
go, obecnie osiągnął 60 proc., a pro­
dukcja oblicza się na 10 miljard. 
mk. miesięcznie, z tego 20 proc. na 
wywóz.

Kolejnictwo, zdaniem ministra Ja ­
sieńskiego, wprowadziwszy z do, 1 czerw­
ca  r. b. nowy rozkład poc ą^ów, zwięk­
szający w dwó r.asób lość pociągów, 
wykazuje zwiększenie o 8 miljardów do­
chodów z kolei dzięki podwyższeniu o 
150 proc. taryf towarowych, co jeszcze 
się wzmoże po w prow -dzeniu  od 1 lip­
ca także podwyżki taryf osobowych o 
50 p roc.

Opinja sfer rządzących wa nzuje, 
że naofiół wszelkie dane są po t ;m u ,  iż 
coraz pewniej moż*my patrzeć w jutrol 
Stosunkowo krótki okres czasu od chwi­

li ustania działań wojennych w/kasuje 
na katdem polu postępy pocieszają«.^ 
Przedewszystkiam wzrasta produkcja l 
co najważniejsza podnosi się wydajnoM 
pracy.

0 prasę 
dla zdemobilizowanych.

Z kół zdemobilizowanych żołnierzy 
otrzymujemy następujący artykuł:

Wicia się mówi ó potrzebie pracy 
dla zdemobilizowanych żołnierzy. Wszy* 
scy mają tylko litość dla tych, co po* 
święcili swe tycie w obronie ojczyzny. 
Powstało nawet sporo róinych komite­
tów dla okazania pomocy tymnieszczę* 
śliwym, pozbawionym środków do fy4 
cle. Jeżeli chodzi o władzo woj^ow* 
w tym wypadku, to te pomocy wy dat* 
nej nie okazały, to samo tyczy się i in­
nych urzędów państwowych, która 
wprost niechętnie odnosiły się do taj 
szarej braci żołnierskiej. A przecież je* 
żeli chciałoby aię okazać pomoc, ta 
nie sprawiałoby to wieitlej trudnaisii 
ponieważ w naszych pań*twowych urzę* 
dach pracują różni pracownicy, któryra 
naprawdę praca ta ' nio jest potrzsbna. 
Jest tam bardzo spora l czba {panienek, 
których rodzice mo^ą im dać utrzyma­
nie, jest i sporo takich, które p ra ’ ;̂ i i  
traktują jako rozrywkę z nudów, dzięki 
tylko protekcji naczelników poszcresól* 
nych oddziałów, są  i m;żczy£il Ka­
walerowie, którzy mają domy i nU;ją się 
utrzymać z dochodów. Jednym słow-i» 
są tacy, którzy nie powinni zaimatfdi 
miejsca tym, którym się praca siłu&z nO 
należy.

Kiedy wróg zagrażał granicom Pfl*1 
siw a naszego, to ci nędzarze por^utili 
rodziny, żony l dzieci, starców, których 
mieli na utrzymaniu i ruszyli na wazws* 
nie Naczelnego Wodza, wtcncza9 obizi* 
nic było wbród, były słowa pociechy» 
zapomogi, matki chrzestne , koła pole<<» 
koła patrjotek.

A najwięcej to już obiecywać u!tr#' 
patrjoci, którzy obawiali się o s ;0\* 
wypchane kiesy. Wszyscy obiecywali nfl 
wyi-ijji, co  im tylko śiina przyniósł3 118 
język.

Dzieci robotnicze, cl ddalni wo acyt 
ci dzidni napraw dę patrioci, bili * ro J« » |
H i Ł i j ( i i _ - wm»y mi i.»***«»»» , -  U  i p i J WT
na ustach zmacali się z dzikim I barha* 
rzyń^kim wrogiem. Nie tylKo pod W w- 
szawą, Radzyminem »Ie od plerwscił 
chwili sami ruszyli na głos sumienia w 
szeregi walczących o Wolną i Niepod­
ległą .P o lskę“. Wierzyli, że ona zmsrt* 
wyc .wstanie, nie żądali niczego, nie 
pytali się o nic... 1 6zli. Trzeba byd 
żołnierzem, by wiedzieć, co to jci>t hyd 
opuszczonym i pozostawionym samym 
sobie. Niech cl co tak od s trachu  pr’ ’-d 
wrogiem pleUnlo deklamowali wnikną 
położenie obeCne tych nędzorzy, H c r r /  j 
niczego o b te n ie  oa  społeczeństwa r.ia;' 
po trzebu ją  j*k tyiVo procy,, rnarzęs. <rtt
i bóstwem ich jest dostać  zajęcie, , 
cować i żyć, .me skarżą si;;, nie w >41 
urazy do Polski, bo wiedzą, ia  bi

Id

A ten nie ustawał. Przeciwnia 
w zm a .s j  si{! jeszcze bardziej. Jak  się 
okazało, celowo- Bo oto  w oddali 
r a  tprza kolsiowym czarna plama, >4ó- 
rn, zbliżając 8i?. rosła z minuty na mi­
r u : » K r y s t y n *  wytężył w^rok, pragnąc 
nim przebić półcienie nocy, dłoń przy- 
ło-ył do  czoła, wpairywał się w prz^- 
strzeń, wreezcie — z jego us t  wyrwało 
aię przekleństwo.*' »Psiakrew, pancerni *.

Na krótką chwilę ścichnął trzask 
karabinów,, zamilkła .m aszynka“ na 
m o śd e  i z ro b ić  się cicho, że przyspie­
szony od ech »pieronów* mógłbyś u- 
sJyszeć. Bo też prawdziwa »pierony* 
byli, ci obrońcy n r  stu-redufy.

Widząc toczącego się ku nim prze- 
clwmra, całego o utego w żedazo l m a ­
jącego b!uznąć lada chwila deszczem 
pocisków, gotowali s ię do  śmiertelnej 
obrony, wiedząc, i e  z oddali ¿»dr.ej mu 
szkody wyrządzić nie mogą. A!a god­
nie przyjąć go Chcieli. Tylko chwili 
sposobnej czekali, wierząc, że i z tej 
opresji wyjdą zwycięsko.

Zaś potwór żelazny toczył się p o ­
woli, dysząc ciężko, i po  chwili ukazał 
się w całej swej okazałości. A s trasz­
nym był, czerniąc się otworami małych 
okienek, k tóre  lada chwila śmierć miały 
ponieść między bohaterskich reduty o- 
brońców, znieść Icb z zajmowanej p la­
cówki i wrogowi wstęp do serca miasta 
otworzyć.

Cisza trwała już dłuższą chwilę, 
sekunda wiekiem się wydawała« Potwór

stanął opodal marfu, zaczął , się ja'*’ ? 
o ywiać—czasem głos jakiś d o L c a ł t  
jai.iś z; rzyt, atu , potem  r .aitała  znói’/ 
cisza, aż wreszcie h u :  przeraźliwy-ro? '1 
darł powietrza i na m o it  spadł de s ic a  
o ło^ia  .y. W tej chwili porua?ył s i;  
„Krystya" i, za r Łykłvąwszy: „o; .ia, 
chłopcy tył :o epo ojn a® — ik 'e ro i  2I 
broń na to r  ¿¿olejowy. Maszynki zac^ iy 
gr-ichotać, ogień karabinowy wzrap,;ł SI3 
do niebywałych rozmiarów, co m olm rit 
rozlegał się giu:hy hu^, który tysi: 
nym echem rozchodził się po okaLcs- 
nycli lasach. To granaty ręczne roz­
poczęły swą pracę. Nj.sv:sł zgiełk do 
nieopisania, kula i odłamki żelaza z*] 
świstem przeszywały powietrze, po.vo* 
dując coraz większe jego dr ania. P od  
niebo wytrysła jedna i druga ra .i -ia, 
pragnąc oświecić w m rokach drzew to ­
nącą  część mostu. 1 jedy nagle z 
wej t t ro n y - io ru  pocniósł cię przera:-, 
liwy krzyk, ciemne postacie wyłoniły s h  
ze zbóż I skokiem zbliżać się pocz^y j 
ku pociągowi. To I kompanja ruszyła 
do ataku. Na czele leciał jej dowódca,; 
straszliwy koczor, z rozwianym włosem,] 
z karabinem w jednej, granatem w dru-i 
giej ręce. Na praw o i lewo sypał p io j  
runami, zachęcając swój oddziel do 
wytrwania w ulewie żelaza, a zbliżywszy 
się do pancerki, obsypał ją dzlesiątkBm» 
granatów. Równocześnie jakby strasz­
ny grzmot wstrząsnął ziemią. Kaid» 
odetchnął, słysząc, źe artylerja zaczęł* 
pracować. (d. c. n.l
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• ddł dsć im nic nie może, nie mają 
praio lądać pracy i żądają. Niech wła- 
, ,  pv*‘»wią na głowie, pracę dis 

B '"  *■>»»«¿4 muszą. Należy rozpocząć 
łC(*“;“'-j? rzsk, roboty  kanalizacyjne i 
P*w<«ne, Lióre są niezbędne.

.Mo chronił kraj wewnątrz cd a- 
.^1!, kio walczy! z żywiołami wywro« 
toweru na naszej ziem!, kto szedł na 
"»iwy bój, ko^o najwięcej zginęło, 
l *yje rodziny um iera :ą z głodu i niedo- 
*1»tfcu, czyje się leją łzy z rozpaczy, 

który nas  zasłaniał swą piersią 
Ptied wrogiem i który podczas swej 
łpokojncj pracy przy warsztacie budo* 
*flł Poiatę i niweczył zamiary wrogów 
WeWr.ętr2n/cH I O n to czynił, Żołniyrz— 
fobotniis lub syn robotnika, a dz ś g-Iy 
Wyciągu rę .ę po pracę, powiadają mu, 
■° pracy niema. Jałm użną się on brzy- 
®z!. Białe i Czerwone Krzyże niech tu 
r°*winą intensywną akcję w kierunku 
Wyszukania pracy. Niech ca łe  spcłc* 
c*eń‘two idzie im z północą. Niech w 
P‘arwazem rzędzie kasitaliści i fabry- 

Bnci postarają , cią uruchomić więcej 
Raszyn, by (ym sposobem  ¡zatrudnić 
jP°t!Z.‘bująCyCh pracy b. żołnierzy. Na 

^ędech państwowych pracuje  s so ro  
niemieckich szpicli i urzędników, 

ffficują też b. czyncwnicy ro.syjsi.y. Dia 
s<-y»t..ich znajdzie się w Polsce zaię- 
,e< tylko nia dia Polaka, obrońcy kraju. 
. I wierni synowie Ojczyzny mrą z 

“ 0c*u, n^dzy i n iedosta tku , a wrogów e 
^  tu ^  niemieęcy ja:« i byli car- 
Ta ŁtUi,alcy» których alę faworyzuje- 

*ln> śmierć winna byc u nos pisana,nie opięta. o. k.

Łfocia pracującej inteligencij.
^ “̂ a ł y  ! £ j i z d u  <]elci»ctó«r pra>  

co'jtfiii^ófcv s ą d o w y c h »
j IV Ziazd delegn ów pracowników są- 
j,°*yŁh b. Królestwa Kongicsowego i 

uchwalił następujące rezolucje:
0  U>nłć, że sporządzony przez M- 

s,erMWo Spraw.edliw jści projekt kate- 
ryzatłi urzędn.kóv sadowych uwzględ-

4 a tyko częściowo słaszne i uzasadmo- 
^dania pracowni óv sądowych.

2) Intendenci giua*.hów Sł-towOkrę- 
^ yv.ii (W projekcie pominięci zupełni*) 
r lln być ?rówuai)i w kit. piać! z równo- 
•i ay<ni w pl0 ekcis kategoryzacji.

nirt Ac*.1' 1 ' ie,i p;ojikt m.ai.t ii lny 
wymienia uaiy, 0i] klótej miałyoy o-
lązywuć ustalou- w nim zasady, ko- 

cziiem jest wyraźnie zaznaczyć, że za-
te .Ltogot Pro^ ktn w:ncy być pzy^ts  

»»utecAUością od dnia 1 lipca 1920 r. 
P .witale od dnia 1 lipca 1920 r. 

v/ wymitrzi pUc, wiuny być pra- 
iazn sądowym niczwio.zaie iedno- 

u*o wypUcoue. 
u,, , 4) Na ostateczne rozstrzygnięci? spra- 

f^g.ryzacji urzędników sąd >wyca w 
pnc przYuczonych wyżej postulatów — 
(jn̂  6*in:cy 53dovvi g-jtori są czekić do 
Po" ha, , J 1921 r‘ WogoJxiny 4 po poi.), 
su  ̂ ^wiecznym zaś upływio tr^o c<a- 
do uwa7.aii siebie aa uprawniany.h 
*ws. o ‘»»lei idącego zamanifestowania 

*» sl»uowisky.
‘ Ł
" J f a c l i o ^ o  w  K ł i a i b i o

I*® . S  . s c w  : i .
y  i t

iodwyż -^ci« sędziów, domagających się 
0c*Vwl« V  W aostały,

f*nia Łn s l7 * ne PT ’f  pras,L-'-rr< ż biu ^ n e, pdczcm c W(>rost
c 'V n o b l-3*ym

j aii ludii» naigorzej u* 
v /  vvi, l Qdwoiiat rra budżet dochodo- 
icwej. l 7Vł ° d cz io '»:>ia mo£istratury 3ą-

Siatraturo . o ić  przerzucenia się 2
Jo  *,lliQJv uo Palestry b idzie  skłaniała 
dych jl[aZftWodu, a tymczasem mło- 
jest wiąc, ne:?rń Sn<t iiierna. Położenie 
sie służby spVi6rf* ‘e i naglące w zakre- 
laży sądzić, jWl*diiwofci.’ Ala nie n a ­
dzieje się ' J e " ^  innych dziedzinach 
#topniowo i z u-!i f a c h o w c y  ustępulą 
«eratwo- p, 2e T h ^ z ,ó ó w .  Mini- 
Po raz wybi(no“/ łyV  ‘,-a dlu traci raz 

wybitn« ®Cr‘pwe, które zaj- 
Pfiemyśle, w handlu,
^wltżych r ó w n i ^  0_ wpływie sił 
Uriędy Cospod3rc2Q~c m ,o i® być mowy.

pod ciągłą groźbą utr»°.bnio znajdują 
'e)SŁych pracowników. ^ .nainiezbęd-

kt6r,Wo dziś już n ko»° n!a *p t i 'zy w niej jeszcze trwają—o j  ? tVcl,> 
lek| 07 dż^  państwowy jest bardz^f“̂ 8, 
tyci, *wiązania końca z końcem. \v 
fo zv v i /ar.unkach kudno  O radykalne 
n|C2 "*®nie kwestji niskich płac urzęd-
*x ^ la 1 cała ,swesłia płac w u-
^ o k f  \  .Państwowych ma organiczny 

*. który uniemożliwia {ej *anację(

bo  przy ziym system ie plac państw o 
musi dźwigać olbrzymi ci?i*r, zwiększa­
jący się w stopniu oczywiście n iepro­
porcjonalnym  do zagrażającej mu szko­
dy z chwilą, gdy państwo chce choć w 
małej części złemu zaradz ć.

Tabela  płac urzędniczych Jest w ad­
liwą- do niemożliwości. Dopóki się jej 
nia przekreśli, nic się nie da zrobić.

,K urje r  Polski" w tej aprawie pi­
sze:

Zaprowadźmy kilkunastostopniową
o szerokich różnicach skalę płac dla 
kilkunastu tysięcy f ichowców na s tano ­
wiskach samodzielnych, a będziemy 
mogii baz poważnego uszczerb .u 41« 
skarbu opła ić naszych sędziów, prol:u- 
ratorów, dyrektorów departam entów , 
inżynierów, ekonomistów, bez których 
się obejść  nie możemy, a którzy nam 
uciei.aję, bo uciekać muszą. Tam, gdzie 
jest  olbrzymia skala różnic w uzdolnie­
niu i w ważności dla państwa wykony­
wanej pracy, musi tym różnicom odpo­
wiadać również szero :a skala płac.

U b e z p i e c z e n i e  u r 2 « j ; f n ’jkÓT3» 
p ry w ra tłłt-c  J ra f t l a ło p o l s c s »

Sejm ucliwnlił nagły wniosek w 
eprawio noweli do ustaw y o ubezpiecze­
niu urzędników pryw atnych  w b. zabo­
rze austrjackim. Sprawa ta ma bardzo 
wielką doniosłość dla licznych rzesz u- 
rzędników pryw atnych  w Małopulsce — 
do niedawna ubezpieczonych było w 
lwowskiem Towarzystwie" urzędników 
prywatnyoh około 7ooo.

W edług noweli, znosi się zupełnie 
klasy  płacy, a postanawia się, że ubez­
pieczenie zaczyna się od 3,000 mk. rocz­
nie, t. zn. ie  kto pobiera mniej, tego li­
czy się tak, jakby  miuł 3,000 ink. ro cz ­
nie, a sięga do O1,000 mk. rocznio. Ci, 
którzy- mają więcej, niż 00.000 mk. rocz­
nie, i a 'eżą  do ubezp oczonych z kwotą 
G '..0o mk. roczuia. Ozaa wyczekiwania 
skrócono z 10 ia t  na 0 lat. Jeżeli dzie­
ci są zupełnie niezdolne do zarobkowa­
nia, to'(nawet ponad 18 la t  mają prawo 
do dodatku na wychowanie. Osoby zu- 
pepłnie nieudolne, np. pozbawiono obu 
iiój;, mają prawo do osobnego dodatku, 
który wynosi połowę ustawowego świad­
czenia. Nowela dopuszcza do dobrowol­
nego podwyższenia świadczeń przez za­
kupiło łat, to znaczy, że osoby starszo, 
wstępując do jakiegoś zajęcia, mogą d o ­
płacić tak, aby im się więcej la t  liczy­
ło, albo też przez opłacanie wyższego 
ubezpieczenia.

Najważniejsza jednąk  zmiana doty­
czy dodatków drożyznianych do rent,

Sprawy robotnicze,
2 e b t > a n i e  d o z a r c ó y j  d o m o w y c h  

i f & b f y c z n y c l i .
Jutro, o godz. 2 po poł., w lo!>alu 

P. Z. Z. (Główna 81), odbędzie się nad­
zwyczajne zebranie członków P. Z. Z. do­
zorców domowych i fabrycznych. Wej- 
śc e za okazaniem książeczki członkow­
skiej.

2  P . 2 .  2 ,  . P r a c a “.
W r°niedzi2!ek, t. j. jutro, o godz.

7 wiecz. odbędzii si^ zebranie delegatów 
’ poborców Zw. .Praca" w łokciu własnym 
ul. Główna 31. Przedmiotem obrad bą- 
ćzie sprawa strajku w fabryce M. Silb^r- 
£te na i Inne, bardzo ważne sprawy. 
O^tcacść wszyjik ch delegatów jest ko­
nieczna.

\-----£—_ *

szc? Czy nie zdobędą się na wydanie 
surowego nakazu, aby w mieście i w 
sklepach z ¡artykułami żywnościowymi 
przestrzegana  zasady hygieny?

Ju ż  niejednokrotnie zwracaliśmy«« 
wagę na antysanitarny atan mineta < 
niestety, jak dotąd, bez akutku.

X. X.

Kącikiem.
kipiscl i Lj r u e ]  w s z ę d z i e »

Stra jk  dozorców przedłuża się w 
nieskończoność. B ud w mieście, zmy­
ty częściowo ostatniemi opadami, zwięk­
sza się znów i zaraża powietrze, które
5 bez tego nigdy w Łodzi nie było czy- 
stem.

To iemy w atm osferze niechlujstwa, 
1 to  w porz-i najpodatnlejszeT do  wy­
buchu i rozwoju wszelkich chorób  epide- 
m.cznych.

Mało tefjo — brud i niechlujstwo, 
i to w wysokim stopniu, p a ru je  również 
w sklepach z artykułami spożywczemi. 
Uczucia w strę tu  doznajo się patrząc  na 
wystawy sklepowe pełne owoców, pie­
czywa itp. artykułów, obsiadłych przez 
Jstne roje much. A przecież te  muchy, 
g przybysze z rynsztoków, ustępów i 

««letników a  więc obfitują one w za- 
2h!* Croine dla zdrowia ludzkiego! 

cóz na to weazystko władze na-

W  sprawie podatku dochodowego.
Ostatnio uchwalona nowela do usta­

wy o podatku dochodowym wprowadza 
szereg zmian w normowaniu wysokości 
podatku. P rzy tn iem y  tu ważnieisz*.

Maksymalny roczny dochód wolny 
od podatku wynosić będzie w Łodzi 14 
tys. mk. (było 12 tys. mk.)

Płaca zarobkowa, o ile nie -wvn:osła 
w roisu zeszłym więcej, niż 40,000 mk. 
rocznie, będzie opodatkowana w połowie, 
płaca ponad 40,000 mk. da 100,000 mk. 
w stosunku sześć dziesiątych, zaś płaca 
ponad 100,000 mk. w stosunku siedem 
dziesiątych. Dotychczas wszystkie zarobki 
miały być liczone w stosunku , ciedem dzie­
siątych, — nowela poczyniła więc ustęp­
stwo na rzecz tych robotników, urzędni­
ków, nauczycieli, którzy w roku jeszłym 
otrzymali mniej, niż 100,009 mk. wyna- 
grudieuia. Tu zaznaczamy, że najniższy 
zarobek robotnika w przemyśle wlóknis- 
ty u  według obliczeń przemysłowców wy­
niósł w Łodzi w roku ubiegiym 20,662 mk. 
80 fen., a najwyższy zarobek 40,909 ink. 
20 fen.

Robotnik, który w r. 1920 zarobił
30,000 mk. powiniea był według ustawy 
dawnej zapłacić i o latek od siedem dzie­
siątych zarobku czyli od sumy 21,090 mk., 
co wyniosłoby 053 mk podatku. Obecnie 
na podstawie uow^li zapłaci po latek cd

MÜM

Pacyfikacja .
I znów, ślązaku, składasz broń, 
Bo tego pono żąda stanu racja, 
A choć ci gniewem pała skroń, 
Cicho, ślązaku, wszak pacyfikacja! 

Niewinna polska płynie krew... 
Hej, chwyta człeka warjacja. 
Straszny prusaka zemsty słew... 
Cicho, ślązaku, wszak pacyfikacja! 

Lloyd George zapewne będzie zdrów, 
Bo to najlepsza dlań kuracja, 
Gdy bądzie Śląsk mógł krajać znów... 
Cicho, ślązaku, wszak pacyfikacja! 

Wolność, ślązaku, święty zysk — 
Dla ciebie jedna stanu racja. 
Jeśli cię skrzywdzą, walni esz w pysk 
I rychło weźmie w leb pacyfikacja!

Rucłi wspóldzielczi].
K u c h  wsjsftłdzielęzy w  b j f ł s j  

dzisfinic^ pruskiej.
Ruch wapółdzielczy w b. dzielnicy 

pruskiej, ograniczający cię w ostatn ich  
la tach  rządów niemieckich przewafr.ie 
tyI!?o do spółek poiyczkowo-oszCz:dn. 
(Banki Ludowe) i do t- zw. .Rolników“ 
rozszerzył się w ostatn ich  latach pano­
wania polskiego na  dziedzinę spółdziel­
czości spożywczej.

Obecnie i?tnieje w dzielnicy prze­
szło 40 spółek spożywców posiadających 
210 własnych skłedów detal.cznych i li­
czących przeszło 120 tys. cz łon1 ów. 
Spółki ta  istnieją przeważnie pod firmą 
.Z g o d a “. O prócz „Z.-ód* powstały 
równolegle tai.ża inne konsumy, prze­
ważnie urzędników państwowych, róż­
niące się od poprzednich tern, że człon­
kowie ich należą do rnniejwięcej ś*»file 
określonego zawodu, podczas  gdy spółki 
spożywców .Z goda“ przyjmują człon­
ków bez względu na ięh zawód.

Zlot ..Sokoła“.
• o—

„ B i e g “. Do s tar tu  stanęło 24 za ­
paśników, bieg rozpoczął się o godzinie 
8-ej wieczorem na dany sygnał z P lacu  
Wolności do placu katedralnego. Pier­
wszy przybył do mety nr. 24 (Broni­
sław Cnmiol z W arszaw y w 11 minut; 
drug i—nr. 14 (Pr. Modrzejewski—Łódź ; 
t r z e c i — nr. 17 (Zdzisław Orzechowski); 
czwarty—nr. 2S (Zygmunt Peszke, Łódź); 
p ią ty—nr. 22 (Fr. Hanuza).

pięć dziesiątych swego zarobku czyli od
15.000 mk. i jego podatek wyniesie tyl­
ko 496 mir.

Robotnik, który v  r. 1920 zarobił
48.000 mk. powinien był według ustawy 
dawnej zapłacić podatek od siedmiu dzie­
siątych zarobku czyli od sumy 33,600 mk. 
co wyniosłoby 2,108 rak. Ob?cnie poda­
tek będzie liczony temuż robotnikowi od 
sześciu dziesiątych jego zarobku czyli od 
28,f00 mk. I jego podatek wyniesie teraa 
1680 rok. Widzimy więc, że zniżka po­
datkowa dla tych, którzy ««robili w roku 
zeszłym mniei, niż 40,000 mk. jest bardzo 
znaczną i zniżka ta obejmie olbrzymią 
większość robotników łódzkich natomiast 
mniej zyskują na noweli cl, co zarobili w 
roku zeszłym od 4),000 do 100.0J0 mk. 
(drukarze, monterzy itd.)

Ustawa dawna przewidywała ulgi 
podatkowo dla u trzym ujących  rodziny,
o ile ich dochód roczny nie przekroczył
24.000 mk. Nowela sumę tę podw yż­
sza do 45.000 mk

P o d a t e k  g p u n ł o w y .
Na piątkowem "posiedzeniu Sejmtt 

zapadła ucn»ala, aby podatek gruntowy i 
podyinny podnieść o 900 proc. Podatek 
ten dotyczy wsi.

Prowadził bieg druh Kopczyński, 
naczelnik Gniazda „Łódź".

Nr. 8, z powodu zasłabnięcia z b ie­
gu się wycofał, został wzięty na jadący 
za zapaśnikami wóz strażacki.

S k ł a d  j u r y .  Zastępca Komiáa- 
rza Rządu, p. Janiszewski, z wojsko­
wości—por. Kukla, kom endant policji— 
p. Gallera, kom endant straży ogniowej — 
p. Grohman, z ram ienia warsz. Tow, 
Cyklistów — p. Boryslawski. Przedsta­
wiciele: Okręg. Zw. 1’iłki nożnej—p. Joss; 
Łódzkiego Klubu sportowego p. Krachu- 
lec. Sokola reprezentowali: naczelnik 
dzielnicowy, druh Chełmicki z W arsza­
wy, prezes okręgu p. Stanisław Lipkow- 
slii i naczelnik okręgu, p. Lindner.

N a g r o d y :  l a  dyskobol, 11-a 
popielniczka, Ili a przycisk, lV*a papie­
rośnica.

O godz. 9 ej w lokalu „Sokoła* od­
był s ię  odczyt druha Dąbrowskiego o 
.Sokolstw ie“.

P.

iTSinisier zbroiuia i minister 
robót publicznych u) fcodzi.

Wczoraj w południe przyjechali de 
Łodzi minister Zdrowia publicznego, dr. 
Chodźko, oraz minister robót publicz* 
n jc h  inżynier Narutowicz, w towarzy­
stwie dyrektora  goneralnej dyrokcji od­
budowy inż. W ebem , oraz szefa 4-go 
D epartam entu  drogowego ministerstwa 
robót publicznych inż. Nesierowicza.

Ministrowie zwiedzili szereg insty ­
tucji państwowych, poczem, po kolacji 
w Grand Hotelu wyjechali do W ar­
szawy.

faramuszUi.
U R Z Ę D N IC Y  S T E C Z K O W S K IE M U .

(N.i m e lo d ję  c h ó r u  z  „ D z i a d ó w “ )
Gdy odchodzisz hywaj zdrowy 
B yłoś sk ąp y  i surow y  
W ięc dalej w Hanku pis«
N ikt Joz po tobie nio leje  
Z aw iodłeś n asio  nadziejo  
A kysz! a kysz! a- kysz!
T yś n ieczu ły  b y ł na braki 
Gdyśmy pchali w brzuch ziem niaki
i raz na m iesiąc ryż;
Nio dałeś jad ła  uapoju  
Z osiaw że nas w ..pokoju  
A kysz! a kysz! ¡>. kyszl
Choń nas bieda żarła dzika  
Ty nie dałeś nam mnożnika,
W ięc każdy schudł Jak m ysz.
Portki nam epadły  na zadach,
C h cia łeś oszczęd zić  na dziadach  
A kysz! a kysz! a kysz!
W sw o je m  skąp6t\no na ostatak

* Z pensji brałeś nam podatek  
P iękn ie to było  e z y il  
W ięc wobec takich dochodów  
Brakło nam nieraz odchodów  
A  kysz! a kyez!! a ky*»l
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Mlaio o»8OKQdD0śc i miarki 
Kia u n U łe ś  podniairt marki,
PaAsU z nią mamy krzyż.
W ięc gdy odchodiisK do akladów, 
Chór e n  żegnam y clą « .D ziad ów '
A kys*J a k y s i l  a kys*l

NKMO.

MD
Kalendarzyk.

D ziś  G e rw azeg o  
Jutro Sylwerjusza
Wschód słońca, 3 m. 39 
Zschód .  8 irt. 22
Wschód księżyca 2 m] 11 
Zachód * 7 m. 5»

-  Z T w a  Im. Szopena. Tow. Muz. 
im. Szopena w lokalu własny-u przy ul.S 
Piotrkowskiej 92, odbyło ogólne rocz-' 
ne zebranie członków.

P. Martynka odczytał sprawozdanie 
l  dziahlnoś i T-wa za rok 1920. Sprowę 
podwyższenia składek członkowskich i 
wpisowego r.*f?row«ł p. W. Taubwurcel. 
W Koiicu ¡'r^ystipiono do wyboru źarzą- 
du i komisji rewizyjnej za pomoią tsjne 
go głosowania. Większością głosów zo­
stali wybrani: pp. Wacław Taubwurcel 
prezes, A’eksaider M*rtvnka wiceprezes, 
Hugi.n R)t sekretarz, E lm und Andrzejak 
tkarbnik, Robsrt Woder inspektor, Wiktor
0  łowski gospedarr, Leonard N ibaro vjki 
ziist. sekretarza, Anr.a Jćzifowiczows, 
Stefanja Modrzejewska. Do Komisji Re­
wizyjne]: pp. Szymański Władysław, Fei- 
lit Leon i Lutros.ńaki Modard.

— Napisy n:einieckle w centrum Łodzi. 
Na gmachu ¿JUrostwa łódz .iego  (na 
powiat) przy zb egu ulic Piotrkowskiej -
1 Przejazd, r a  wysokości pierwszego 
piętra, no samym rogu, a więc na naj- 
celn?ej3zem miejscu widnieje, wyryty 
wielkimi literami du ty  napis f rmowy w 
Języku niemieckim, pamiątka z czasów 
okupacji barbarzyńców zachodnich.

Dziwna rzecz, doprawdy, t i  w aa- 
menj sercu  polskiej Łodzi i w dodatku 
z gmachu, w którym mieści się insty ­
tucja sam orządow a powiat«, razi oko 
polskie rupia  w języku Hakatystów  i 
oierra ktoby zajął się zetarciem tego 
niemiłego śladul A co najdziwniejsza, 
że władzo S ta ros tw a  patrzą  na to  obo- 
iętnk'.

Tesir, s - o z ^ R a  i  s z ł u k z .
Teatr Kiajskl.

Dzisisl Teatr Miejski czynny fest 
dwukrotnie: o godz. 3 po poł. po cenach 
popularnych zawsze mile słuchane .Stare 
miasto" Fr. Domnika urozmaicone śpie­
wami i tańcami, oraz o god*. 8,35 w. u- 
k fż 2 się ostatnia nowość znakomitego dra­
maturga St, Kicdrzyńskiego »Oczy księż­
niczki Fatbmy“.

W poniedziałek dla zrzeszeń inteli­
genckich „Stare miasto" Fr. Domnika.

,W { robach „W noc bpeową* B. Gor­
czyńskiego.

Z f y t l a  d r s s n i z n t i !  3 .  P !?.
Z i b r .  n i a  K t ł a  T r a m w a j a r z y .

.V dniu 20 b. m. w kiabie N. P. K. 
(‘Piolrkows a 91) odbędą się d.va zebra­
niu członków Koła Tramwajarzy o godr.
9 :ano i o 6 wiecz.

Członkowie ł sympatycy proszeni aą
0 liczne przybycie.

D z śe is i i  a  G ó r n a .
Dnia 19 b, m. o godz. 10-eJ rano w 

klubie NPR przy ul. Kątnej nr. 2 odbę­
dzie s i '  pOiiedzen:c Zarządu oraz dzie­
siętników.

Z < 3 ! ] 3 V / a  D z i e l n i c y  S a ł a c k i e j

W niedzieli} nadchodzącą w ogro­
dzie „Langówok“ odbędzie siQ wielka 
zabawa dla  członków Dzielnicy Bałuc­
kiej i wprowadzonych gości.

^ o s i i e d z e n i a  K c m i j j i  R o z j e m ­
c z e j  p r z ^  iaPR .

W poniedziałek dn. 20 b. rn. o g. 7 
r . ,  w klubie -NPR. odbędzie się posiedze­
nie Komisji Rjzjemczsj. Udział wszyst­
kich czlonaów konieczny. Sprawy bardzo 
ważue.

Z a b a w a  m ł o d z i e ż y  p r z y  u L  
g K ą t n e j .

Dziś w lokalu kluba NPR. przy nL 
Kątnej nr. 2, odbędzie tjsię zabawi tane­
czna kółka młodzieży im. Juljasza Sło­
wackiego. Zabawa trwać będzie od godz.
2 po pob do 11 w nocy.

Zmiany w rządzie.
Przesilenie zlikw idow ane.

(Od własnego koresp.),
WARSZAWA, 18. Korespondent 

„Pracy“ donosi, że według wszel­
kiego prawdopodobieństwa— przesi­
lenie gabinetowe uważać należy za 
zlikwidowane. Premjer Witos poro­
zumiał się już podobno z min. Ste­
czkowskim, konsekwencją zaś ul­
timatum prawicy będzie prawdopo­
dobnie wycofanie z rządu ministra 
b. dzielnicy pruskiej, Kucharskiego 
i ustąpienie wiceministra spraw zagr. 
Dąbrowskiego.

Ministrem sprawiedliwości zo­
stanie p. Sobolewski, b. min. w rzą­
dzie Paderewskiego.

Sprawa górnośląska
Rozpoczęcie pólcficjalnycli narad 

f r a o s k G - s n n l & l s k i c l i .
PARYŻ, 18 (PAT). Lord Couizon 

przybył do Paryża, gdzie będzio konfe­
rował z Briandem. i rzybycio jego bvło 
dla francuskich kół politycznych wielką 
niespodzianką. Lord Courzon miał w 
ciągu ostatniego tygodnia szereg konfe­
rencji z Lloyd Georgom, poświęconych 
sprawie grecko tureckiej. Nie sądzą, 
aby ua tych konferencjach omawianą 
by ła  kwestja sojuszu angielsko-francus- 
kiego. Rokowania dotyczące wyjaśnie­
nia bieżących kwestji politycznych m ię­
dzy obu państwam i nio będą bez wpły­
wu na obrady Rady Najwyższej. Spot- 
kanio odpowiada życzeniom rządu an ­
gielskiego, który pragnął się porozumieć 
z rządem francuskim w kwestjach bie­
żących polityki zagranicznej. P rzede­
wszystkiem ma być omawiana ogólna 
polityka, wobec Niomiec, a speojalnie 
kwestja odszkodowań oraz ostatnia kon­
ferencja Rathenaua z Loucherem. Bę­
dzie też prawdopodobnio mowa o Gór­
nym Śląsku oraz o kwestji wschodnioj.

Niemcy udają, i ż  dążą do pokojowego 
załatwienia z a ta rg u , a równocześnie 

atakują wojska koalicyjni.
SOSNOWIEC. 18. Z Górnigo Ślą­

ska donoszą, że wojska niemieckie zaata­
kowały Anglików w rejonie Jakobswaldu. W 
stircm tem padło 2 żołnierzy angielskich, 
a kilku zostało rannych. W gezasie prze­
jazdu komis-ji aljsnckiej do Łukasiny, stacji 
w y m in y  jeńców, Niemcy otworzyli silny 
og eń tak, l e  komisja w obronie życia 
musiała schronić się pod most. Również 
przy zajęciu Sławęcic przez wojska fran­
cuskie i angielskie oddział niemiecki sta­
wiał o; ór "  rezultacie czego raniono kil­
kunastu żołnierzy francuskich. W Gliwi­
cach Niemcy sprowokowawszy Francuzów 
strzelali do nicii z karabinów maszyno­
wych. W U ożdzie Niemcy zabili sierżan­
ta angielskiego, a w Starym Koźlu w cza­
sie potyczki ranili 2 żołnierzy francuskich. 
Opinja angielskich kół wojskowych na 
Górnym Śląsku zwraca się coraz bardziej 
przeciwko samowoli Niemców, którzy 
swoją bezwzględnością i brutalnem postę­
powaniem tracą wszelką syropatję w ko­
łach dotąd irn życzliwych.

OŚWIĘCIM, 18.' Donoszą tu, io w 
pasie neutralnym Górnego Śląska potwo­
rzyły się bandy niemiecki?, ktćre grasują 
po wsiach polskich i dopuszczają się 
gwałtów. Bezbronna ludnuść polska ży­
je w ciągłej grozie i wyczekuje energicz­
nej interwencji ze strony władz koalicyj-
aXSb*

W y m ia n a  jeńców.
BYTOM, 18. (PAT). Dnia 16. 0. w 

obecności 2 delegatów międzynarodowego 
Czerw. Krzyża rozpoczęła się w Oleśnie 
wymiana jeńców. Jeńcy Polacy jednogło­
śnie stwierdzają okropna traktowanie ich 
przez Niemców w ^obozach koncetracyj- 
nych Polski.

Pogłaska o niemieckiej propozycji 
w spraw ie G. Śląska.

BERLIN, 18. (Polpress). Wczoraj w 
tutejszych kołsoh dyplomatycznych roze­
szła się pogłoska, że minister spraw za­
granicznych miał zaproponować francu­
skiemu posłowi Lanret'owi finansową kom­
pensatę dla Polski przy rosstrzygnięcin 
•prawy CL Śląskiej.

Śląsk jest izolowany zupełnie od P o ls ki.
SOSNOWIEC, 18. W dniu dzisiej­

szym wyszedł rozkaz najściślejszego prze­
strzegania postanowienia o zamknięciu 
granicy z Górnym {Śląskiem. Wszelkie 
przepustki zostały unieważnione.

Hosffsr ustępuje.
OPOLE, 18. Rokowania między gen. 

Hoefferein a gen. augielskim H enekerm , 
zostały wczoraj ukończone. Gan. H o J : r  
otrzymał od komendanta angielskiego zo­
bowiązanie, ź i  obszary, opróżnione przez 
.Seibstschutz* niemiecki, zostaną bez­
zwłocznie zajęte przez wojska angielskie.

Nowe prześladowania.
BYTOM, 18. (PAT). Ostatni numer 

.Powstańca* przynosi dalsze szczegóły 
prześladowania ludności polskiej w mia­
stach zajętych przoz oddzia.y gen. Hi«f- 
fera. Wiadomości ta oparte są na proto- 
kularnych zeznaniach.

Czesi z3czynają nas kokietować.
PRAGA, 18 (PAT) „Trybuna* pod­

kreśla konieczność politycznego i ekono­
micznego przymierza polsko-czeskiego o- 
świadczając, źe tylko ten związek może 
dać podstawę życiową traktatom, mającą 
r a  względzie pacyfikację E iropy środko­
wej. Czechosłowacja potrzebuje Polski, 
jako barjery, od«»rariicMjącej od Rosji so- 
wieck.ej, dlatego życzy sobie Polski sil­
nej i skous lidowaaej. Rumunia przystą­
piła do przymierza z Czechosłowacją pod 
warunkiem nawiązania | rzez tę ostatnią 
dc b ych stosunków z Polską. Mocarstwa 
sprzymierzona widzą w Polsce silną osto­
ję i oparcie ich polityki w Europie środ­
kowej. W przymierzu z Czechosłowacją — 
Polska stanowiłaby silniejszą przeciwwa­
gę dla Niemiec i ich tendencji imperiali­
stycznych. Tak w iąc— porozumienia wy­
sil by na dobro obu kr:jów.

PRAGA, 18 (PAT) Premjer cze­
ski Benesz wyjechał wczoraj z Pa­
ryża w drogę powrotną do Pragi. 
Benesz starał się skłonić rząd an­
gielski do przyjęcia polskiego pun­
ktu widzenia w kwestji górnoślą­
skiej. W ten sposób zamierza T3e-‘ 
nesz skłonić Polskę do wzięcia u- 
działu w Małoj Entencie.

Burzliwe posiedzenie parlamentu

BERLIN, 18 (PAT) Wczorajsze posie­
dzenie parlamentu niemieckiego było wi­
downią burzliwych scen na tle interpela­
cji niezawisłych socjalistów w sprawie za­
bójstwa przywódcy koruunislów bawar­
skich w Monachjum. Kiedy przedstawi­
ciel niemieckiej partji ludowej Mittelman 
oświadczył źe komuniści nie są Niemca­
mi odezwały się burzliwe protesty z ław 
komunistów, przyczem doszło do czyn­
nych zniewaień. Przewodniczący zawiesił 
posiedzenie.

P r ze w r ó t  na Dalekim W schodzie.
RYGA 18. (Polpress). Według L. 

T. A. ostatnie urzędowe poniesienie z Ir­
kucka do Moskwy o wypadkach na Dale­
kim Wschodzie głosi: — powstanie szerzy 
się w całej guberni Amurskiej (Amurskaja 
o b ła s t ) .  12 czerwca został przejściowo 
zajęty przez powstańców B agowieszczeńsk. 
Oddziały czerwone wycofują się w kierun­
ku Czyty. Styczności z regularnymi od­
działami Siemiaowa nigdzie uie mają.

EONDYN, 18. (Polipress). Korespon­
dent Rajtera donosi z Władywostoku, le  
sytuacja militarna powstańców jest do­
skonała.

Otwarcie parlatneniu k la n d zk is a o .
WIEDEŃ, 18. Dzienniki tutejsze za­

mieszczają wiadomość z Londynu, że król 
Jerzy V przybędzie na otwarcie parlamen­
tu irlandzkiego do Belfastu. Z tego po­
wodu zarządzono jaknajdalej idące środ­
ki bezpieczeństwa. Znaczna liczba agen­
tów przybyła do Belfastu w celu rozto­
czenia kontroli nad osobami przybywają­
cymi z zagranicy. Niektóre gmachy pań­
stwowe obsadzone są przez policję.

» ■ p ■

Sesja Rady Ligi Harodów.
GENEWA, 18. (PAT). Sesja Rady 

Ligi Narodów została otwarta przed po- 
łndniem dnia 17 b. m. Na krótkim pub- 
licznem posiedzeniu prezydent Dacnncha 
•dczytał sprawozdanie w sprawie manda­

tów. Uregulowanie kwestii mandatów zo* 
stało odroesone na ostatniem posiedzenia 
Rady Ligi Narodów, ponieważ St, Zjedno­
czone doniosły, źe kwestja ta nie mot» 
być rozwiązani be« ich współdzjału. Wo­
bec tego zwrócono się prośbą, aby Stany 
Zjednoczone wysłały przedstawicieli swycb 
na najbliższe posiedzenie Rady Ligi Ni* 
rodów. W sprawie tej nie otrzymano od­
powiedzi. Nie jest Radzie Ligi znany P°* 
gląd St. Zjednoczonych w tej sprawie. D»* 
cuncha zwrócił się do mocarstw koslicyj- 
nych, aby porozumiały się ze St. Zjedno­
czonymi i spodziewa się, że Rada MF 
Narodów zaaprobuje jego postępowso1*- 
Porządek dzienny obejmuje szereg $Pri* 
które zmierzają do ustalenia pokoju f  
Europie m. in. sprawę wysp Alandzidco, 
sprawę konfliktu polsko-litewskiego i 3f-ri" 
wę austrjąckich zagadnień finansowych-

0 kroki p rzs c iw  ^ illis lm o fli .
PARyz, 17 (PAT) Hjva*. W sen*; 

cle D ip lan .c ie^ n a leg a ł  na przepro**' 
dzsnic dyskusji nad interpelacją w spr*’ 
wie sankcji przewidzianych przez . 
ta t  wersalski, przeciwko elcs-cesarzo'*1, 
Wilhelmowi. W 9pr^wie toi zabrał f!*oSj 
Briand, zaznaczając, ża nie byłoby 
zans, aby s in a t  wypowiadał swó| 9jn 
v/ wypadku, k tóry  dotyczy głównie o '\ 
¿¡i i Angiji. Byłoby właściwiej za-ze<*j 
nn wypowiedzeniu się w tej 8P?3*!j 
wzmiankowanych państw. Odnośni« ® j 
spraw b. cesarza Wilhelma Briar.d ** 
znaczył, żo zawieszenia broni trwa r ]
2 lata, ws'iulek czogo sena t  powln*®̂  
zastanowić się, czy sprawę b. cesar*J 
można łączyó z innymi sprawami. I '*e 

^/palecja została  odroczona,
-̂— .3—— *

Zjazd „ R o k i t n i a k ó w ' .
K R A K Ó W ,  1 « .  W  s z ó s t ą  rocznie«; 

w i e k o p o m n e j  s z a r ż y  p o d  K o k i t n ą ,  z0‘ 1 
g a n i z o w a n y  z j a z d  o f i c e r ó w  i ż o ł n i e ^
2 - g o  p u ł k u  s z w o l o ż e r ó w  r o k i t n i a ń s k i c,a 
z g r o m a d z i ł  w  K r a k o w i e  k il!< u d a ie s iQ cl 
u c z e s t n i k ó w .  O b c h ó d  r o z p o c z ą ł  się H8 
b o ż e ń s t w e m  z a  p o l e g ł y c h  w  s , : u r i /  P °  
R o k i t n ą  o d p m w i e a o m  w  k o ś c i o lo  
j a c k i m .  ,

N a s t ę p n i e  o d b y ł y  się  w  fi-111 ii 
z e u m  t e c h r j i c z n o - p r z e n i y s ł o w e g o  
z j a z d u  u c z e s t n i k ó w .  U c h w a l o n o  3pr<n 
w a d z i ć  z w ł o k i  p o l e g ł y c h  p o d  K o k i ' cj
bohaterów, Wydać ksiowo p a iu i n u ^ j  
z historj;* pułku oraz utworzyć ihn<)u» 
dla wrlów i sierot po poległych. W_ty|j 
colu uczestnicy zjazdu opodatkowali R  
dobrowolnie w dosyć wysokim 8l.osun»| 
procentou¿'ni od gaż. Na zakończ0“11 
odbyła się wspólna kolacja.

Kraków qm\ to ls za w ik ó w .
KRAKÓW. 18. Wczoraj przybyć 

z Warszawy w sprawie repatrjacji 
fjacja b o i s z e w i c k a  « z a m i e s z k a ł a  w  a.° „ 
P o l s k i :o . D e i ' ^ c ! a  i w i e d i i ł a  o b ó z
no\v»nvca w D.bia i stwierdziła, i i  . 
jeńców bolszewicki h j  st zijdawal.*]^“1 
Djljgacja wyjeftłla dziś i Jo Wiado^ic-

We wczorajszym ciągnieoi 
„Miljonówki“ wygrana padła 03 
nr. 1327779.

O statn ie  w iadom ości 
z W arszawy.

—o—

(—) Sejmowa Komisja Zagra* 
niczna na posiedzeniu wczorajszo®1, 
trwającym do późna w nocy—pr2?' 
jęła rezolucję w spravv îe wileński0')' 
(Treść jej z powodu spóźnionej 
odkładamy do numeru jutrzejszego':

(—) Donoszą, żo w B a w a tf  
wybuchły rozruchy kom unistyo^

(—) Większość górników ^  
gielskich w głosowaniu oświadczy*® 
się za kontynuowaniem strajku.

(—) Na prośbę senatorów zapo^‘“j 
dział Briand, i :  dnia 22 bm. przedst^  
komhji spr. zt^r. Senatu politykę 
w sprswie G. Śląska i w sprawie w scb^  
niej.

(—) Liczba strajkujących w AfliJ? 
robotników wzrasta z każdym tygodni*j: 
i osiągnęła w ostatnim tygoduiu cy*1’
218500.

Z giełdy warszawskiej*
Ruble dumskie 1000—71.
Dolary St. 2j. 1375
Marki niemieckie 19.75
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Ust A fa n a s ja  Swołoczowa

Dorogoj Romaszal 
Wczoraj spotkał ja w  Łodzi bywsze- 

<{o n szego oficera żandarmów, Nikifora 
Wziatoczkina. Szedł on, biedniażka, z ło- 
pa.oj na rabotu—kopać ziemię. Serce 
mnie ścisnęło się i wątroba zatrzęsła się 
w  żywocie. Oficer żandarmów u Pola- 
kow czornorab ¡c/ym! Hospodi Ty moj!

Pozdrowiliśmy sie czysto serdeczno, 
pogoworzyli o  polityce z  zaciśniętemi ku* 
łąkami ze złości na Polakow, takich sy­
nów, którym zachciało się własnego gosu-

darstwa, w końcu postanowili iść do wo- 
rożychy, wróżki znaczy, sprosić jej o przy« 
szlą naszą dolę.

— Posiedź mnie pani—sprosił mój 
towarysrez worożychy — co mnie czeka, 
jaki los mnie popadnie w buduszczem, 
przyszłości znaczy?

Woroiycha wpatrzyła sie w  rękę 
Wzłatoczkina I prosto jak z kniźki tak 
z niej czylaia:

Brał ty, brat, wziatki, brał, brał! Pro­
sto rzeką płynęły rublowki przez tę rękę. 
A węszył przy tem jak wilk, choć w ow­
czej ty często chodził skórze. A ile Po­
lakow wyprawił na drugi świat albo w Si- 
bir oi, oj, ojl

Teraz ciebie insza dola pisana—mó­
wiła straszna worożycKa—będziesz ciężko 
rabotał łopato!, jak parobek, a czarny 
chleb jadał, I to nie zawsze, a miła— mi- 
leńka tobie wódka—sorokowka ryła two­
jego już nigdy nie omyje, bo groszy na 
nią tobie nie stanie.

Dowolno, dowolne!—krzyknął Wzia- 
toczkin i upadłszy na fotelku zapłakał ser­
decznymi ślazami.

Teraz so strachom ja podał rękę wo- 
rożychie.

Popatrzyła, popatrzyła, poViwała go- 
łową, potem spojrzała mnie prosto w gła-
za i twardo skazała:

„Swołocz, c?.ysta swołocz!“
— Zgadli wy, pan'1, że moja familja 

podobna, znaczy Swołoczow, odpowiedział 
ja i stał trząść się so strachu.

— Ty — mówiła jasnowidząca worc- 
życha — nie tylko brał wziatki, no nahaj- 
koj rabotał, szukał wszędzie dziury w ca- 
łem, wszędzie nos wsadził-—da pfjaństwo- 
wał, potem w rynsztoku wylegiwał, s ło­
wem ty był istinno-ruskim Swołoczom. 
I było tobie z tem dobrze. A!e gwiazda 
twoja zbladła ze wszystkiem.

Teraz ciebie straszna dola: we łzach 
I pocie krwawym będziesz się kąpał tak 
Jak przed t;m w kochanej twojej sorokow- 
ce. Przeklęte two e lata do końca życia... 
„I ty, i twój towaryszcz Wziatoczkin, skoń­
czycie pod płotem jak sobaki“ pokończy­
ła swoje straszne zapowiedzi worożycha.

Od worożychy wyszli my pjany bó­
lem i nieszczastjem, i szli, szli bez słowa, 
jak miertwy, tak i zaszli za gorod, na Kon- 
s tsntnowsko.e Szosie i tąm j rzysiedli się

p o d  to p o le j.  I  tu, k ie d y  ja to n ą ł w  g o r z ­
kiej z a d u m i e .  W z i a t o c z k i n  stał k o p a ć  po d  
d rze w e m  ja m ę .

—  N a  co tobie ja m a ? — sprosił ja je­
g o  z  u d ziw ie n le m .

—  A  o t  —  tu W z i a t o c z k i n  p o k a z a ł  
m nie d r z e w o  i w i e i j o w k ę ,  p o w r ó z  z n a c z y ,  
k t ó r y  w y t a s i c z y ł  z  k a rm a n a  —  o t  t a k  ja 
p o k o ń c z ę  s w o j u  dołu.

Z  b o l s z y m  t r u d o m  w y  t a s zc zy ł  ja 
W z i a t o c z k i n a  z  p o d  to p o l i  i p o p r o w a d z i ł  
w  g o r o d .

T a k  m ił y j  m o j  R o m a s z a ,  taka teraz 
ż y ź n  nasza.

J a  te ra z c z u ’ e się ta k , ja k b y  w s zy s t ­
kie c z o r t y  w  ż y w o c i e  m o im  gulanje u r z ą ­
d z i ł y .

P r z e d  n a m i, za  n a m i,  w o k o ł e ń k o  z n a ­
c z y ,  p r o  to c z o r t o w s k a  dola.

A  P o l a k i — b u n t o w s z c z y k i  stroją g o s u -  
d arstw o c o r a z  silnie .s ze !

G n i e w  B o i y j  nad nam i I
Proszczaj  lubieznyj  moi .

T w o j  A fa n a s ij  S w o ł o c z o w .

1 JA CHCJJ ŻYĆ  E u W N I E Ż .
D o b r ą  a n e g d o t k ę  zo s f e r  l e k a r s k i c h ,  o p o ­

w i a d a  J e d e n  z s z w e d z k i c h  h u m o r y s t ó w  P e w ie n  
w i e ś n i a k  c z u j e  s i ę  n i e z d r o w y m ,  id z ie  do d o k t o ­
r a  i o t r z y m u j e  od  te g o ż  w s k a z ó w k i  j a k  s i ę  w i ­
n i e n  n a  p r z y s z ł o ś ć  z a c h o w y w a ć

A  t e r a z  d o s t a n ę  j e s z c z e  od p a n a  d o k t o r a  
r o c e p t ę  — m ó w i  w k o ń c u .

— P o c o ?  T u  ż a d n e j  n ie  p o t r z e b a !
— A l e  p rz e c ie !  Z te g o  w s z a k ż e  p a n  d o k ­

tó r  ż y d  m u s i l  — o ś w ia d c z a  p a c j e n t .
S p e ł n i a j ą  Je g o  ż ą d a n ie .  D o s ta j e  r e c e p t ę  

! P .  1  5a  nl!* P1?c k o r o n - F o t e m  idzio  do a p ­
te k i ,  b o c  i a p t e k a r z ,  j a k  p o w ia d a  m u s i  ży d  t a k ­
że. To u c z y n iw s z y ,  w y le w a  z a w a r t o ś ć  f l a s z e c z -  
k i  n a  n a j b l i ż s z y m  r o g u  u l i c y ,  bo  — k o ń c z y  w 
sw ej  c h ł o p s k i e j  m ą d r o ś c i  — i j a  c h c ę  i y ć  
r ó w n i o l

E C o m u n i k a l i i
W P a r k u  „ I f s n e c j ia “ .
Dziś wielka Zabawa. Skok 

Panny Wonczyńskiej, oraz Mularczy­
ka, Teatr. 2 orkiestry. Bufet i t. d. 
Wejście 30 i 20 mk.

K o m u n i k a t .

S lo w a rzjszen ie  Spożywców „W yzw olen i!“
Do Czionków!

D o t y c h c z a s o w y  system a p r o w iz a c ji  
ludności p r z e z  w y d zie la n ie  k o n t y n g e n t ó w  
praw ie ż e  w  całości z o s ta ł z l i k w i d o w a ł y .  
W s tę p u je m y  w  okre s w o ln e g o  h a nd lu , w o ­
bec c ze g o  z n a c z n ą  część t o w a r ó w  t r M b a  
n a b y w a ć  o d  p o ś r e d n i k ó w  p r y w a tn y c h .

Aby obecnie dostarczać członkom 
potrzebne produkty w odpowiednim g a tu a - 
ku i po przystępnej cenie, należy czynić 
zamówienia towarów w większej ilości i 
zpieiwszych źródeł. Do tego trzeba znacz­
nych sum kapitału. Im większymi środ­
kami będzie rozporządzać Stowarzyszenie, 
t y m  korzystnie,'sze może uzyskać warunki 
zakupu towarów.

Wobec powyższego odwołujemy się 
do członków, aby pośpieszyli z uzupełnie­
niem udziałów do 1000 marek w myśl 
uchwąły ostatniego Ogólnego Zebrania.

Kto prędzej wpiaci udział, korzysta 
podwójnie:

1. będzie mógł nabyć w sklepie Sto­
warzyszenia większą ilość towarów,

2 przyczyni si<} do powiększenia su­
my własnych zwrotów od zakupów.

Zestawienie lat ubiegłych poucza nas, 
że  ile członkowie posiadają udziałów, ta­
kąż mniei więcej sumę zaos-czędzają w 
postaci zwrotów od zakupów.

G _  ł a n i s o * i w 5 c  l
lin prędzej więcej wpłacicie, tem prę­

dzej i więcej zaoszczę zicie.
Zasilacie przytem Stowarzyszenie, 

które łatwiej bidzie mogło przeciwstawić 
się zabiegom spekulacji handlarz ’.

Udziały w miarę możności można 
wpłacać ratami od 30.—marek w sklepach 
Stowarzyszenia za pokwitowaniem.

ZARZĄD 

Stowarzyszenia Spożywco* 
„Wyzwolenie“ w Łudzi.

^ i n o  js' O O I . bI M A  S  T.7̂ 7" *T O  A  -OlI .  S i o n l Ł i e w i o a s a  -3LO.
R 3 z i ś ! D a J ś !

D la  am aS cs*S «r tary s o k  ¡e j  s e n s a c j i  i s z a l o n y c h  p r z y g ó d  s tn e r y & a ń s .u c S i  a w a n t u r n ik ó w ,  demonstrowany będzie film p. t.

Dramat w 
5 aktach.

Om..iiin "i
Początek o godz. G-ej, w soboty o 4-ej, w  niedzielę o godz. 3-ej.

IXG

t a r g i  F u b l i o z s r i © .
. Postawienie i nakrycie dachu na nowobudującej się szkole powszechnej przy

Zaguni.iOwej ma być powierzone w drodze publicznego przetargu.
Warunki przetargu można przejrzeć w Wydziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi

w godzinach biurowych, gdzie również mogą być nabyte w m L;ę posiudawia, po cenie KOSztÓW.
10-ej przed południem 
Wydzisł Budownictwa“,

Uferty należy podawać do dnia 28 czerwca b. r., godz 
w kopeit.ch zamkniętych, zaadresowanych: „Do Mogstratu,
* Oznaczeniem przedmiotu przetargu.

Oi-rty zost;m5 otwarte w Wydział2 Budownictwa w oznaczonym terminie 
w obecności ubie ;a acych się 03 :t>.

Ostateczny termin powierzenia roboty upływa po 2 tygodniach.
ffóa " ¿ ¡ s t r a t  ns« Ł o d z i*

Wydział Budownictwa.
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CZniCA LEKARZY. SPECJALISTÔ
F i& tr k o iir s iia  L'Ji*« 17, drugie podwórze.

< s /   ̂ ,%v  / ' .% >  V

y A  A s t r ,

#  , v  v  V  &

< / J w  a K f

*  ^  • o
choroby  oczu 
c h o ro b y  w e w n ę t rz n e  
c lior. skó rne  I v.-eaer. 
choroby  koblpoe 
c l,(>r. w ew nętrzne  1 dzie­

c inne  (p łuc  i serc) 
Choroby c h irn r .  i kobieco 
chor .  skórne  i w ener .  
choroby o c z a
chor0 b y  c,l!r»r. kobiece 
chor'obvCwn̂ r̂z* 1 dzieda.
T ob}choroby nerwowe 
c h o r o b ^ o . . , ^ , ^

codzlen.

pon. <rod.i piątek
ccdtien.

¿r. G ? r f i ń s k l  
dr. n»(;dzto*l 
cłs*. UutUlevfioi 
(Si*. Ł u s e u s ^ l
t i r .  Osieck) 
dr. Artyfiiciasslca 
d r .  S l - u s t c w r i c z  
d r .  R’ k h a l s k l  
dr. ŁI*Pks 
dr. JoV.iel 
dr. [ l i i t td s ia e d t  
dr. Ksaw. J a s iń sk i  
dr. S ta rzyńsk i  
dr. C z ip lisk i

&

Najtańsze źródło sezonowego gwarantowanego

UWAGA- l) Lecznica otwarta eod*i.ji 1. .  n -i.ł
Porad* 100 mk. Operacje , opatrunki Wszelkiego rodzaJu-oJ uaiowy.

mesHlego, Emskiego i dziecinnega
z własnej pracowni

Dom Handlowy

F r y d b e r g  K o c  a S - ! : a

90 Piotrkowska 9Q.

p j n i s i PR lL iO U f i l  iJ  
rJ

Zebranie
członków Łódzki ego Związ­
ku  b .  urzędników i oficja­
listów Polaków ewakuowa­
nych  instytucji państw o­
wych odbędzie s ię  d u i a  27 
czerwca 1021 r., w ponie­
działek, o godzinlo G p'ł p. 
ulica Sienkiewicza Nr. 40, 

pokój przy gosrodzio. 
r O R Z Ą D E K  DZ1ENTNY:
1, 'Z ag a jen ie .  2. W y b ó r  pr»-  

z y d jn n i .  i .  S p r a w o z d a n i e  z a  
i i l ' i cg ły  c za s .  i.  L ik w id a c j a  
Z w ią z k u  lu b  z m i a n a  S ta tu tu .  
&. W y b ó r  k o m is j i  l ik w id a c y jn e j  
l u b  w y b ó r  n o w y c h  c z ło n k ó w  
Z a r z ą d u  i  l o m i s j i  r e w i z y j m j .  
0. W o ln e  w n io sk i .

O i le  o g ó jn e  z e b r a n ie  z j a ­
k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  w p o w y ż ­
s z y m  t e r m i n ie  do s k u t k u  n ie d # i -  
dz ie ,  w ó w c z a s  o d b ę d z ie  s i ę  w 
t y m i  o d n iu  1 l o k a lu ,  d r u g ie  0- 
g ó ln o  z e l - ran ia  o godz .  7 p o  p , 
u e h w n i y  k tó r e g o  b ę d ą  p r a w o ,  
m o cn o  b e z  w z g lę d u  n a  ilośTó 
o b e c n y c h  c z ło n k ó w .

O r .  S Z U M A C H E H
c h o r o b y  sk ó r n e  i w e n ery o z n » .  

Godz. p r z y  i . : -5—7, w n ie d t . ,  
ś w ię t a  od 11— 1 po  poł.

BENEDYKTA M l.



O D E O N

i jego urocza partnerka
w  p o t ę ż n y m  ż y c i o w y m  d r a m a c i e  w G a k t a c h  p . t

Poc?ąiob przedshw ieA  o 3-sj, o sb in ic g o  9.30

m s m

M O J

Wybitny dramat ży­
ciowy w 6-ciu aktach 
z premjowauą pięk­

nością
L E D Ą  N O ¥ Ą

w roli głównej,

OSOBY;
MOJ.
JERZY ANDRIAN. 
KAROL VRUSLAND.
Dr. ALFRED SAVIOLA.

JOZEF COMBER.
IBRAHIM EL ALT ARA H. 
BARONOWNA INA ANGV’LIS. 
JEJ MATKA.

KRYGEL, właściciel kawiarni. 
JOANNA, starsza kelnerka.
DAISY, dyrygentka kapeli damskiej.

Począlek przedstawień o rjodar.. 3-ej,

S K Ł A D  C Y G A R
i wyrobów tytun low ycii 

ŁÓDŹ 
Sienkiewicza 43

(r»f Ntvr»l)

p  o 1 o c a  
h u r t o w o  I d c ta l l c z n lo  

tytonie, cygara I papierosy
oraz

wszelkie t o w a r y  w c h o d z ą c a  w z a k r e s  
b r a n ż y  ty tu n io w e j .

A r o t o n i e w - - S i o k i  2
W niedzielę, dnia 19 czerwca o godz. 2 po poł. 
„Chór Sumowy“ przy kościele św. Kazimierza w 

Widzewie, urządza

Wielką Zabawę Ogrodową
w  O g r o d z i e  W - g o  P a n a  W o j c i e c h o w s k i e g o .  

P r o g r a m  z a b a w y  n a d e r  u r o z m a i c o n y .  W y s t i j p y  c h ó r. 
O r k i e s t r a  d ę ta  z  D o b r e j .  B u f o t  o b fic ie  z a o p a t r z o n y  n a  

m i e j s c u  i r ó ż n o  n i e s p o d z i a n k i .
53 i 3 e t y  p r z y  wtrej&cśu vjt c e n i e  Ftlłr. SO.

W  r a z i e  n i e p o g o d y  z a b a w a  o d ł o ż o n a  z o s t a n i o  do n ie -  
d i i e l i  n a s tę p n e j.

Zabawa Metalowców.
W niedzielę dnia 19 czenvca o godz. 3 po 

¡t poi.'w ogrodzie przy ul. Letniej 1 odbędzie się

Z a b a w a  T a n e c z n a
połączona z różnemi niespodziankami.

Bufet obficie zaopatrzony.
Bilety wcześniej można nabywać w biurze 

Związku ul. Główna 31.

Instrumenta muzyczne
**»e)klega rodzaju przyjm ują do reperacji, F abryka Instrum entów

ALFREDA LESSI6A, Nawrot 22, ■'■■■■
ta k i«  kupuj« a ź 7 « a B «  I n s t r u m e n t a .  21:4—10

c z c i o m c
zużyte kupujemy.

Płacimy najwyższe ceny, adm. „PRACY", 
Przejazd Nr. 8, od 10— 12 i od G—7.

Szkoła
Zawodowa kroją i szycia

Dyplomowanej U cz-n lcy  Pary­
skie) Akademji Kroju 

A p o lo n j i  K o p y d ło w s fc io i  
Łódź, Plot kowska 154 

Nauka kroju, szycia, paso­
wania I modelowania. Uczenlce  
otrzymują śwadeclwa. Kurs w szel­
kich robót ręcznyeh. Zapisy od 
10—1. Dla pracujących kursy 
wieczorowe. Sprzedał f&sonów 
papierowych.

Najtaniej kupić można

Z Ł O T E  O B R Ą C Z K I
pierścionki, zegarki i zega­

ry różnych firm i t. p.
—  TYLKO u  JU B IL E R A ' —

E8ZEII BERGA  
G łó w n a  J\f2 6 0 .
Tam też zakład reperacyjny

dla Pań!
Hadeszłg Świerże batysty

otam iny, zefiry  1 m uśliny, rów­
nież b leliźn iane 1 pościelow a  
towary, szew ioty , bostony na 

ubrania, kostjnm y i p łaszcza. 
NAJTANIEJ SĄ  DO NABYCIA
M npyi Piotrkowska CC 

■ Oli I Lj w podwórin 3w*]icle.
H U R T  i D E T A L .

ODraczKi ślubne
duży wybór, w szystkie fa­
sony, pierścionki, kolczy­
ki i  gw arancją za złoto, 

zegary, zegarki.
— N ajtaniej sprzedaje —
JA N  P L A C E K  

B r z e z iń s k i  10

Najpiękniejsze
suknio lotn ie kosztują:
1850 —2250.— I 2500

w firmie

Szmscfiel i R o zn e r
ŁÓDŹ, 

Piotrkow ska 100.
F il ja  160.

P o tp z e b n j f  z i r a z

STARS29 ŚLUSARZ
lub

M I S T R Z
do fabryki maszyn. 

Zgłosić się Z A K Ą T N A  81.

Rodzę ci! -®a
Kupować towary

p.-t

Dsielna
Płótno
Purpur
P łócienka
Oajgl
Chustki róż. 
i podszewka

M  3 4 .
Korty
Bzowioty
8ukna
Stam ina
B atysty
Kretony

Hurt i Detal
Tłfiin 1)0 w m ieszkania
IflUlU p ry w a tn e m -------

Dla k oope ra tyw  o«R | 
spec ja lna .

D e n t y s t a

iakób Botwinik
Poszukuje się

dla w spółpracow nika redaIcoJI 
.P r a c y “ pokojłi um eblowanego

«.“ «•* « •  1 w « -  ¡„;„7 m i k  S Z S . i  azd —
Piotrkowska—Nawrot, Hienkio- 
wlc^a, Andrzeja. Łaskawe ofer­
ty sub .Pokój W. P.“ do ad ml* 

niatracji .Pracy*._____

Po koj^itofcrwTli?"
ebenny b!»ły, kredens sprzedam  
zaraz. Informacje ul. ZRlereka 
i i  104 u portjcra od d. 2 i b. ra. 
od 4 — 8. 2256—4

P o t r z e b u y
ro b o tę .  A leksandrów , ul.  Koiciel- 
° i  rnszyńskl .  2204—7 
Oikora  K ailm ier/ »»gubii  k a r lę
►J urlopów* bazteiminową, wy­
dany w Tomaszowie P. K. U. 
___  ________  2 2 3 1 -»
O z y ! i i ;o T sk a  L ao k id ja  'z a g u b i ła  

p a tz p o r t  n iem iecki,  w y d a n y  11

P lo m b o w a n ie ,  w y c ią g a n ie  z ę ­
bów, s z t u c z n o  z ę b y  z g u m ą  l 

bez,  o ra z  z ło to  k o ro n k i .

Ogłoszenia drobno.
T \ru l lez an k a  S tefac ja  zagubiła  

t y m c z a s o w y  <©wód osobisty ,  
w y d a n y  w Bliżynie. 2242—U

I)o sprzedania ĉ f°Dt*
dwoje  sk rzyp iec ,  cena p rzystępu* ,  
w iadom ość  Ga?owa S, NowsoH.

Dibrowohki Władysław Z3£ubił 
kartę od paszportu, wydauą 

i  fabryki Heinzla i Kunitzer«. 
T I  e n l j  J»n  zag u b i ł  k a r t?  beż- 
■LL term inow ego  urlopu, wydaną 
z P . K. li. w  Łodzi .  2 : 3 5 - 3

i r u n n i f t  tncbll,> 8»ricrob?, 
i V U p U J ^  d y w a n y ,  bieliznę, 
plącę  na jlep ie j  W aja ra jcb ,  Bi- 
c c d y k ta  19, w «klepie. 17.13— 10 
I /"am ersk l  J ó ic i  zagubił  p s s ip o r»  
* *  niem locki ,  w y d a n y  w Łodzi.

2 2 . 9 - 3

Kupię plac »UKSi.
ferty z c j s a c z o n ą  w l ł l k r i c i ą  pi i. 
c ii  i ceną ,  pro»zę s l h d « ć  do a»lm. 
. P raca*  pod .K u p n o “. 2230—S 
T /aźm ierczak  Władysław” zag u b i ł  
“  p i s z p o r t  n iem iecki,  w y d a n y  
w Łodil .__________________ 3 2 3 7 - 3

TVT1 frata B ! 'f . iaw  z a ^ n b l f  pasz- 
port  niemi ckl,  w y d t n y  w 

Łcdzl. oraz k a r tę  pow o łan ia  rocz­
nika 1887, w y d a n ą  a  P. K. U . w 
Łodzi.____________________ 2 2 4 5 - 2

Maturzystka K pd*;
szkół  ś re d n ich .  W y jsd z ie  chęt­
n ie  na wieś.  N a w ro t  74, m. 8 .

Spółdzielnia
ir .lcślnlcza z o d p o w ied z ia ln o śc i*  
n i e o g r a n ic z o n ą  d aw n ie j  L i i i .  
Rzeui. Tow. p o ż y ca k ^ o łzc jęd o .  
S ienk iew icza  40, wydaje  p a ty c z ­
ki i » “ 5 łc z ło n k o m  o raz  p rz y jm u ­
je; w krady  na oszczędność .  Biuro  
c z y n n e  e o d r fo n n ie o d  9 do  2 p. pu 
Drćcz tego  vr C zw artk i ,  W tork i  
} S -bo ty  od 5 do  7 p. p . 1987-10

I l e i ic r  U łodziroierz zagubił  pa­
s z p o r t  n iem ieski,  w y d an y  

Lodzi, z \  n a g ro d ą —M l l s . a  60.
___________________________2 -41—3
W i t k o w s k i  Leon zagubił  kartę  
' '  b c z t s r m i n o w c j o  u r lo p a ,  w y ­

daną z P .  K .  U. w  Łodzi.
W o ) t '  ",iia!< Jó z o f  z ag u b i ł  "pasz- 
»» p o r t ,  w y d a n y  z gm. W ierz­

chy  orliz k a r tę  bezternihiowcgo 
u i lo p j ,  w y d a n ą  z P .  K .  U. w 
S ie rad za .  2259—3

Zakład fotograficz-
m o m e n t a l n e  zd jęcia  do pa 
s s p o r tć w  l  w sze lk ich  do--» ■■ « I s _ Sipuiww * nKeiKięu OO"Maffiel 1 rower kumentów ora* pamiątkow« wy

^  ......... vrv< .lullon
do sprzedania zaraz, Kilińskiego 
JA 151, m. 3.____________ 2 2 3 8 -3
paw llcka Helena zagubiła pasz- 
1 port niemiecki, wydany w 
ŁodzT___________________ 2240—2

Fwlak SU fan zagnblt kartę bez* 
terminowego urlopu, wydaną 
z P. K. U. w Łodzi. 2220 3

Patutz Józef zagabU paszport 
niemiecki, wydanr w Łodzi.

Potrzebne SfSdTBZ
Iizny, Piotrkowska 79, front 11 
piętro, ra. 8._____________2257—1

kenywa najtaniej, Ju llin  Karczem- 
•kl, Łódi, Łagiewnicka M 27(R y-
nek Bałucki). 2284— 3
Z agin ą ł pies Żółty, bujnej szerś* 
“  ci. Wabi się Łobez, ł*  zna* 
czka 2864. Łaekawy znalazca 
zechce odprowadzić za wynagro­
dzeniom na Dzielną 10, do do- 
zotcy . 2255—1

Zacterjasz Andrze) zagubił paiz- 
port nlcmleckl, oraz kartę re- 

jeslracyjną. wydana w Łodzi. 
y ia llń sk a  8tanisława zagtU>|łł  

paszport niemiecki, wydany 
w Łodzi.

W y t i a v c a  Z * r * ą d  O k r ę g o w y  N . P . R .  w  Ł o d i ł . T ł o c z o n o  w  d r n t s a r a i  . P r a c « *  P r z e j a z d  S. R e r t a u i o r  o d i > o w i s J z i a l ; . y  P A W B Ł  U K B A N A i K

Dziś i dni następnych!

j- ‘ *"

c a s iio

„P R A C A *  — 19 czerwca i »21 p. __________ ______ N . 1C5

C A S IN O

N a j ^ d w s z y  o b r a z  z n a k o m i t e j  w y t w ó r n i  i ; l i l l 8 a K s m » F 3 B m S i p .  t .


